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Rozprawy sejmu wiedenskiego Nr. 14. 
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Czwarie posiedzenie po otworzeniu 
s sejmu dnia 2450 lipca. 


Porządek dzienny. — 1. Odczytanie 
protokołu z 26go lipca. 11. Uwiadomienie 
o podaniu dyrekcyi kasy oszczędności 0 bi- 
lety wstępowe na galerią. III. Sprawdzenie 
wyborów. JV. Obrady nad regulaminem. 

Posiedzenie zaczyna się o 107, godzinie 
przeczytaniem protokołu, klóry z małemi 
poprawkami języka przez Borrvscha uczy- 
nionemi, przyjęto. Podanin kasy oszczędno- 
ści o bilety, odmówiono, poczem do spraw- 
dzania wyborów przystąpiono. W. drugiej 
seękcyi jesl protesL przeciw Vacano dla nie- 
regularności przy prawyborach. Zgromadze- 
nie uznaje wybór ten za ważny. Wydział 
Sfy wnosi unieważnienie wyboru Każew- 
skiego, ponieważ nie było 3%, części wybor- 
ców a i z tych nie było dla wybranego ta- 
kiej większości, którahy większości %, czę- 
ści wyborców wyrównala. Cavalcabo prze- 
ciwny temu wnioskowi i chee aby lu lẹ 
samą brano zasadę, jak przy tylu wyborach 
gdzie nie było %, części wyborców. 

Majer sprzeciwia się temu, bo jeżeli pra- 
wyborca rezygnuje na swoje prawo, nie cier- 
pi wybor uszczerbku, lecz cierpi, jeżeli o- 
brany wyborca nie jest przylomnym. 

(avalcabo: więc lakim sposobem mo- 
głoby kilku wyborców udaremnić wybory, 
gdyby się nie stawili. Żąda żeby, kiedy już 
tyle wyborów sprawdzano, nie zapuszcząć się 
w zasady ale przejść na ten pojedyńczy przy- 
padek. Zgromadzenie uznaje wybór Każew- 
skiego za niewątpliwy. 

Prezydent uwiadamia, ze będzie wyda- 
wane dokładne sprawozdanie stenograficzne, 
więc wzywa członków, aby się do bióra re- 
dakcyjnego dla sprostowania udali. 

Wagner zapyluje ministra Dobblhofa, 
co przedsięwzięto ku zalagodzeniu zamieszek 
węgiersko-kroackich? 

Dobbihof oświadcza, że J. ©. Mość mia- 
nowała arcysięcia Jana pośrednikiem w tej 
sprawie, ze i prezydent ministerjum węgier- 
skiego i Ban Jellaczyc znajdują się obeenie 
w Wiedniu, i że w królee można się spo- 
dziewać dobrego załagodzenia w tej mierze, 

Neuwall zapyluje ministra finansów, 
dla czego urzędnicy, którzy od marca już 
są usunięci od urzędu, pobierają dotychczas 
płacę urzędową? — klórych urzędników 
pensyonowano i jakiem prawem dziś jeszcze 
zagraniczni dyplomaci pobierają plaeę. Wie on 
że minister finansów nie może natychmiast od- 
powiedzieć na le pylania, życzy sobie jednak- 
że, aby jak najrychlej przedłożono zgroma- 
dzeniu objasnienia w tym względzie. 

Minister finansów obiecuje przedło 
żyć rzeczone objaśnienia: nie może to 
natychmiast nastąpić, gdyż niepodobna jest 
wiedzieć, co się dzieje po prowincyach. 

Dcbblihof móowiacy dzis znowu bardzo 
cicho, odpowiada na wezorajsze zapytanie, 
dotyczące gubernulorów galicyjskich. Z po- 
jedynezych, poprzerywanych słów jego, które 
dosłyszano, można mniej więcej to wyrozu- 
mieć, że br. Stadion powołany na dniu 26. 
maja do Insbruku dla utworzenia nowego 
ministerjum, zarząd prowincyi poruczył wi- 
ce-prezydentowi wespół z jeneralem komen- 
derującym, a poniewaz plan złożenia nowe- 
go minisłerjum pod jego przewodniclwem 
na niczem się skończył, powrócił tenże do 
Wiednia, i na dniu 8ym cezerwcą podał o 


dymisję z posady gubernalora Galicyi. Mi- 
nister zapewniał oraz, że pomimo nieustan- 
nych korespondencyj, jakie gnbernium gali- 
cyjskie prowadziło % minisirem spraw we- 
wnętrznych, nie wykrył on przecież nic ta- 
kiego, na ezemby można oprzeć len do- 
mysł, ze naczelnik wojskowy jakimkolwiek 
sposobem wpływa na urzędy cywilne. Przy- 
cayna lego, że hr. Stadion nie otrzymał je- 
szcze zatwierdzenia dymisyi, było mniema- 
nie jego (Dohblhofa), iż minislerjnm Pillers- 
dorfa już mu udzieliło takowe. Zadawał on 
sobie szczerze pracę, aby slosunki galicyj- 
skie mógł jak najdokładniej wyrozumieć, i 
obiecuje też w krótce, udzielić wysokiemu 
zgromadzenin bliższych objaśnień w tej 
mierze. 

Minister sprawiedliwości oświadczył 
w odpowiedżi na wczorajsze zapytanie Bor- 
rosza, że ministerjum przejęte jest tem prze- 
konaniem, iż prawo stowarzyszenia się i 0- 
sobiste bezpieczeństwo obywateli, powinny 
w władzach wykonawczych mieć rękojmię 
obrony. Wiadomość o wypadkach wspo- 
mnianych lu wczoraj, przesłało ministerjum 
natychmias( po jej otrzymaniu do władz u- 
poważnionych w tej mierze, i zawezwało ich 
do slanowczego działania. Śledztwo już roz- 
poczęle, a zgromadzenie niechaj ma to prze- 
konanie, że takowe będzie przeprowadzo- 
nem jak najdokładniej wedle praw istnieją- 
cych. Ministerjam sądzi się być zmuszonem 
do oświadczenia, że wszędzie, gdziekolwiek 
naruszonoby konstylucyjne prawa obywatela 
z całą surowością przeciw lemu wysląpi; spo- 
dziewa się jednakże, że mu działać dozwolą, 
i że mu dość ezasu pozostawią na to, aby 
działaniem swojem mogło pozyskać zaufanie 
wysokiego zgromadzania. 


Potem przeszło zgromadzenie do obrad 
nad porządkiem spraw scjnowych. 

Borrosz żąda, aby każdy deputowany 
wchodząc do sali, zapisywał swoje nazwisko, 
przezto bowiem możnaby oszczędzić i li- 
czenia i czasu. O ile mu wiadomo, dzieje 
się lo i po innyeh zgromadzeniach. 

Mayer zgadza sią na to, sądzi jednakże, 
że to należy do porządkuizby, nie zaś do spraw 
sejmowych. Poczem przystąpiono do 33go 
6. porządku sejmowego. 

Smolka: Wniósł on juz przy 2gim $fe 
tę poprawkę, aby vie za pomocą losowania, 
ale przez wybory wyznaczano członków od- 
działowych. Paragraf 2gi przepisuje, aby de- 
pulowanych wedle rozmaitych gubernij po- 
dzielono w len sposób za pomocą losowa- 
nia, iżby każdy oddział przedstawiał w mi- 
nialurze, obraz calego sejmu, dla lego, aby 
każdy oddział poznał potrzeby każdej pro- 
wineyi. Ma lo bez wątpienia swoją dobrą 
stronę, gdyż każdy oddział powinien roze- 
brać wszelkie powody jakowegoś pytania; 
leez jeżli prawo ma być nie naruszonem, 
nie można ograniczać się na same liczby. W 
samych guberniach bowiem zachodzą już 
różnice, ktore zuważyć polrzeba. Chee on 
tu tylko dla przykladu mówić o Galicyi, 
gdzie nieslely zachodzi la okoliczność, że 
znaczna część deputowanych tej prowineyi 
nie rozumie po niemiecku i ani czyłać ani 
pisać nie umie. Zresztą deputowani gali- 
cyjscy są członkami rozmaitych narodowo- 
sci. Żąda on tedy, aby pominąwszy różne 
stopnie wykszłałcenia, uwzględniono. wszy- 
słkie okoliczności. Już bowiem sama nie- 
znajomość języka niemieekiego będzie po- 
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wodem do nieporozumień; niedogodność ta 
zatem powinna w równej części przypaść 
każdemu oddziałowi. Tak samo trzebaby tak- 
że podzielic pomiędzy nich rozmaile naro- 
dowości jednej i tej samej gubernii. Nie- 
chce on tu stanowczo oznaczać, w jaki spo- 
sój) mają się odbywać wybory pojedyńczych 
gubernij, niech one same porozumią się w 
tej mierze. Możnaby wybierać i losować. 
Jesi on wprawdzie przeciw wyborowi od- 
działów, lecz ze względu na okoliczności u- 
znaje ich za potrzebne. Przy $fie 2gim do- 
radzał on (akże wybor, ale nie obstawał za 
tem. Teraz idzie o coś ważniejszego, © wy- 
robienie ustawy konstytucyjnej i o ustano- 
wienie praw organicznych; przeto potrzeba 
do osiągnienia tego celu wszelkich skute- 
cznych używać środków. Nie można bowiem 
lego zdawać na przypadkowość losu. 

Löhner wzywa Smolkę, aby powiedział 
jak $. ma być poprawionym. 

Smolka zamiast słów: „wedle sposobu 
postanowionego w $. 2.“ powinno być: przez 
wybór wedle różnych prowincyj.* i 

Löhner pyta, czy wnioskujący prowincye 
mniema? 


Smolka twierdzi, że tylko Gubernije 
miał na celu. 
Umłaufl: Zasadom Smolki nie można 


nic zarzucić, ale czyni uwagę, że to właśnie 
zniszczyłoby zamiar, aby każdy wydział był 
obrazem sejmu. Jak przybędą nowi deputo- 
wani, a jeszcze braknie około 40, dokądże 
ich wybrać przyjdzie? Losowanie musi roz- 
strzygać los. | 

Rieger nie jest lego zdania; przypuszcza 
n. p. wypadek, że prowincya jak Dalmacya 
nie jest reprezentowaną; Dalmacya ma 11 
deputowanych, trzeba ich więc tam przyłą- 
czyć, gdzie jest mniej. Toż samo z Czecha- 
imi. Bezwzględna równość jest niepodobną, 
jeżki liczba deputowanych z prowineyi nie 
da podzielić się przez liczbę 9. — Przeto de- 
putowany przybywający musi tam zasiąść, 
gdzie brakuje. 

Vmlanft: Go się tyczy Dalmacyi, mnie- 
ma, że wszysty deputowani nie przybędą 
razem. Wielu zjedzie pojedyńczo, a wtedy 
nie mozna wybierać, bo należałoby czekać, 
aż się zgromadzi większa liczba. Jeżeli de- 
putowanych przyłączać będziem tam, gdzie 
jest niewielu, to naruszymy przeto zasady 
wedle których grupować mamy — obraz 
sejmu zepsuje się (em. 

Rieger: Trzeba deputowanych z każdej 
prowincyi ile można jak najrówniej po roz- 
dziełać po wydziałach, jak przybędzie nowy, 
lo się uda (am, gdzie z tej prowincyi nic- 
dostaje. 

Trojan: Zawsze przekłada wolny wybór 
nad ślepy przypadck. Chciałby, aby sekcye 
były jak najrówniejsze zewnętrznie i we- 
wnętrznie. 

Claudi: Deputowani każdej Gubernii, 
najlepiej mogą osądzić zdolności deputowa- 
nych. Nie każdy równie zdolny do każdego 
przedmiotu; trzeba na to mieć wzgląd, i nie 
spuszczać się na traf slepy. 

Strobach sądzi, celem wydziałów 
jest, aby wszystkie ustawy, nad któremi 
sejm ma debatować, wprzód w sekcyach 
roztrząsano, a przelo wszyscy deputowani 
z każdej Gubernii, powezmą dokładną wia- 
domość; trzeba więc, aby nie tylko liczbo- 
wa ale i dynamiczna zasada była reprezen- 
towaną, czego przez losowanie nie mozna 
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dopiąć —- przeto mówca zgadza się na po- 
prawkę Smolki. 
Łimer: Wątpię, aby wolny wybór dał 


się tym umotywować, że deputowani z je- 
dnej Gubernii, znają się lepiej wzajemnie: przy- 
byli tu deputowani, jak n. p. z Czech i Ga- 
licyi, którzy tak daleko byli jedni od dru- 
gich, że się znać nie mogli. — Głosuje przeto 
za utrzymaniem wniosku. 

Jeden z deputowauych: Obawia się. 
że, jeżeli o składzie wydziałów sam los de- 
cydować będzie, toby weszła większość de- 
putowanych, która ani czytać ani pisać nie 
umie, i tylko przez wolny wybór moznaby 
temu zaradzić. 

Jeden deputowany popiera Zimera: 
tu niema nikt prawa rozstrzygać o zdolno 
ściach, jako deputowani są sobie wszyscy 
równi, jest zalem za losowaniem. 

Jeden z deputowanych z centrum: 
Widzi się zmuszonym, poprawkę popierać, 
bo wnijdzie do oddziałów wielu nienmieją- 
cych ani czytać ani pisać, więc na kilkn 
członków zwaliłaby się cala praca lak, żeby 
jej wydołać nie mogli. przezcoby chybiono 
celu wydziałów. Fakta historyczne dowo- 
dzą, że wybory przez los nigdy do celu nie 
doprowadziły. 

Mayer: Nie trzeba mieszać wydziałów 
z oddziałami, wydziały powinny być na ka- 
żdy sposób obierane, bo wymagają osobli- 
wszych zdolności. 

Jeden « deputowanych: Takze od- 
działy mają swoją pracę, więc i te powinny 
być przez wolny wybór obieranc. (Niepo- 
kój.) 

Löhner: Nic przypomina sobie, żeby 
Smolka w tym sensie swój wniosok był 
zrobił; taki wybór nie dla wszystkich oddzia- 
łów dałby się uskutecznić, w niektórych 
prowincyach, gdzie dwie różne narodowości 
razem mieszkają, wybór taki długo by się 
ciągnął, i łatwo mogłoby ziad nieporozu- 
mienie i kłótnia wyniknąć. Jos jest dla 
wszystkich najlepszym środkiem zaradczym. 
Powinniśmy odróżnić oddziały od wydzia- 
łów, tamte odpowiadają biórom w izbie 
francuzkiej, tą drogą przechodzą wszystkie 
przedmioty do obrad sejmu, i przez taki 
skład żadne stronnictwo pakrzywdzonem nie 
będzie; wydziały (komité) zaś są dla wypra- 
cowan sejmowych. głosnje zatem za pro- 
jektem. 

Borrosch: Nie chce on tego powlarzać, © 
czem już kilku moweów przed nim wspomnia- 
ło. Choć co do istoly rzeczy przekłada on wol- 
ny wybór nad losowanie, musi przecież 
to ostatnie uznać za lepsze w takim razie, 
gdy wolny wybór mógłby łatwa rozbudzić 
uprzedzenie narodowości. Przy tak uprze- 
dzonych wyborach moznahy łatwo osiągnąć 
sztuczną większość narodowości w oddzia- 
tach. Rzecz lo niezawodna, ze oddziały zna- 
czny wpływ wywierają na wybory wydzia 
łów, alkowiem w nich się uwydałnią nie 
tylko narodowe ale i polityczne stroniciwa, 
które moze potem mimo wiedzy i woli bę- 
dą swe głosy gotowe juz przynosić na po- 
siedzenia. Atoli gdyby się raz w tej mierze 
zapędzono za daleko, nie moznaby potem tak 
łatwo cofnąć się na powrot, i juzby więcej 
nie było wolnego ucha dla obrad; głosuje 
on przeto za losowaniem. wnosi jednakze 
tę poprawkę, aby wszystkich tych, którzy 
po niemiecku nie umią, wedle liczby roz- 
dzielono pomiędzy wszystkie oddziały. (Okla- 
ski.) 

Fischhof: W zgodzeniu się na losowa- 
nie widzi on jakowys rodzaj sprawiedliwo- 


39% 


ści wymierzonej pojedynczym członkom 
zgromadzenia, po uskutecznieniu wyborów 2a5, 
przy których większość oddziałów pozyska- 
łaby także większość w wydziałach, nie by- 
łyby sprawozdania komisyjne niczem innem, 
jak tylko odgłosem lejże większości. Komi- 
sya trudniąca wyrobienien porządku 
spraw sejmowych, do której i on ma za- 
szczyt należeć jako członek, postanowiła bez- 
stroniczość przyjąć za swoją zasadę, oświad- 
czyła się przeto za losowaniem: wszakże 
zresztą i w len sposóh członkowie każdej 
Gubernii w równej liczbie przypadną na ka- 
¿dy oddział. Szabel: I on głosuje za loso- 
waniem: przenosi bowiem niedogodność 
przypadkową nad niebezpieczeństwo wyni- 
kające z parcyalnosci; mniej to bowiem nie- 
bezpieczna mieć w oddziałach członków nieu- 
miejących po niemiecku, niźli takich, których 
już jakoweś stronnictwo pozyskało dla sie- 
bie. Co się zaś tyczy drugiej przyczyny przy- 
toczonej ua poparcie wolnych wyborów, od- 
pada ona przez to, że nawel deputowani 
jednej i lej samej gubernii dostatecznie się 
nie znają. Lubomirski: Gdyby pojedna- 
nie różnych narodowości zależało tylko od 
ślepego losu, nie siedziałhy on tutaj. Sądzi 
on jednakże, że są jeszcze inne środki w tej 
mierze, a mianowicie; rozum vozwaga i bez- 
stronniczość. Słowa deputowanego Umlaufta 
mogą posłużyć za dowód jego zdaniu. Tenże 
wspomnial w odpowiedź na wniosek Riegera, 
że późniejsze losowanie świeżo przybywają- 
cych deputowanych, uszkadzałoby ten obraz 
sejmu. jaki każdy oddział ma przedstawiać 
w miniałurze; niezawodnie byłoby to uszko- 
dzeniem, które ale jeszcze większem będzie 
natenczas, jeźli się zaprowadzi ogólne loso- 
wanie. To, co twierdzono o stronniczości, 
jest bezzasadnem. Stronniczość większości 
jesl wyrazem izby, a takowe zawsze weźmie 
górę. Nie idzie tn o to, aby wszystkich de- 
putowanych jednej gubernii i wszystkich 
deputowanych jednej narodowości w jedným 
oddziale umieścić, ale o to idzie, aby rú- 
wnie tak jak na sejmie także i w pojedyn- 
czych oddziałach wszystkie sprawy miały 
swoich zastępów, Dlatego powinien przynaj- 
mniej jeden członek z każdej gubernii przy- 
paść na każdy oddział, któryby mógł przed- 
kladać żądania swojej gubernii, a ta może 
stać się tylko za pomocą wyborów. 
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Goldmark nie przystaje na poprawkę 
Smolki, albowiem istnące dotąd oddziały 
wybrano takze za pomocą losowania, a prze- 
ciez dotychczas żadne jeszcze nie pokazały 
się niedogodności; zresztą nie moze on się 
dość wydziwić temu, że mężowie, których 
uwaza za demokratów, chcą zaprowadzić 
cenzurę duchową. (Oklaski.) Wszyscy sie- 
dzący tutaj mają rowne prawa; nikt tu nie 
moze powiedzieć: ja znaczę więcej od cie- 
bie. Oprócz tego będą oddziały podlegać 
odnawianiu, może miesięcznemu, czy podo- 
bhna zatem każdą razą tak przetrudne przed- 
siębrać wybory. 

Lubomirski pyla, od kiedy wolne wy- 
bory nazywają się cenzurą; wszakże wszy- 
stkich deputowanych wolny wybór tu spro- 
wadził. (Oklaski.) 


Goldmark: Oznaczanie slopnia pojętno- 
sci jest cenzurą. 

Dylewski: Z bolem serca zabiera on 
głos tą razą, w celu pokazania, ze obie stro- 
ny kazde zdanie przeciwne swemu, zawsze 
tylko podejrzeniem zbijają; Borrosch mówił 
o uprzedzeniu, ©n gani to słowo. l on musi 
oświadczyć się za wyborem, gdyz kazdy od 


Drukiem Piotra Pillera. 


dział powinien być zdolny do powzięcia ja- 
kowegoś zdania o rzeczy. Wszakże lu idzie 
o wybór spisów. Gdzież lu jest stronniczość ? 
Co się tyczy inteligencyi , nie można tego 
zgromadzenia porównywać ze zgromadzenia- 
mi w innych krajach: nigdy bowiem jeszcze 
nie miało żadne zgromadzenie (takowego 
składu, jak wspomniane właśnie. 

Neuwallowi ehcącemu mówić, prze- 
szkodził ktoś wezwaniem do głosowania. 

Trojan chce się zrzec głosu, jeźli Neu- 
wall to samo uczyni. 

Neuwall: Jeden zimowców przedemną mú- 
wił, że rozum rozstrzygać będzie, zgadzam się 
n tem zupełnie, o stronnictwie nie może tu 
być mowy, każdy do jakiegoś stronnictwa 
należy, jak to już Solon mówił. Powody 
przeciwników losowania bardzo słuszne lecz 
też i miekorzyści wyboru są wielkie. Nie- 
obeszłoby się bez podejrzeń, a przecież je- 
dność jest koniecznie potrzebną. 

Borrosch oświadcza, iż mówił o namię- 
tnościach, ale o politycznych tak jak io 
narodowych. = 
"Trojan: 5lronnictwa narodowe 
mieć będziemy. Żałuje zresztą, że Neuwall 
tylko w losie jedyny środek porozumienia 
się widzi, w wolnym zaś wyborze podej- 
rzenic. Jakkolwiek szanowny poseł oddalo- 
ny jest od niego, podaje mu jednak rekę do 
jedności i porozumienia i od niego zależy 
czy ją chce przyjąć. (Oklaski) Trzeba (u- 
taj wyjść z zasady, szukać we wszystkich 
tego co jest w nim samym, czyń innym jak 
cheesz, aby tobie czyniono. Dobrze to przy- 
kłady z innych przytaczać krajów, doświad- 
czenie zawsze dobrym zostanie mistrzem, 
jednakże nie można przytem zapominać o 
właściwości swojego kraju; dla tego, niezo- 
stawiajmy przypadkowi wylosowania, co doj- 
rzałej rozwadze przynależy. Przyczyna, ze 
deputowani prowincyj nie znają się, mało- 
znacząca, bo mniej jeszcze znanoby się przy 
wyborach przez losy. 

Clandi chce mówić, wołają o głosowanie; 
więc jeszcze wnioskodawcy prezes glos daje, 

Majer: Komisya nie myślała żeby $. 33 
laha dyskusja wywołi, poniewaz zgroma- 
dzenie przy §. 2. przeciwko wyborowi się 
oświadczyło. Obowiązkiem bkomisyi było 
większość zgromadzenia mieć na wzglę 
dzie. Czyliz i lutaj znajome lo zdanie, 
ze i przy najobszerniejszej demo- 
kracyi nie mozna wykorzenić dwo- 
jakiej arystokracyi ducha I pię- 
ści? Mamyż się (ufaj jak aklorowie i staty- 
ści zachowywać, którzy między siebie pierw- 
sze i drugie rozdzielają rolę? (oklaski) Czyż 
podobna, azchy zdolności jednych i drugich 
oznaczyć? ktoz ma prawo sąd tutaj wyrze- 
kać? (większość). Nie, ani możemy ani 
prawo mamy oznaczania tego, My nie chee- 
my cywilizacyi. Mozna 
wprawdzie do wydzialów wybierać podług 
woli, ale w oddziałach, których celem obrady 
ułatwiać i czas szczędzić, los musi rozstrzy- 
gać. (Oklaski.) Prezydent wygłasza popraw- 
kę Smolki i wzywa zgromadzenie aby wszy- 
sey, którzy są za nią, powstali. Za popraw- 
ką głosują wszyscy deputowani z Galicyi i z 
Czech (slronnietwa czeskiego), przy oblicze- 
niu pokazuje się 137 głosów. Gdy chciano przy- 
sląpić do przeciwnej próby glosowania na po- 
praw kę Smolki, prosi minister wojny opozwo- 
lenie, aby mógł przeczytać dopieroco otrzy 
mani telegraficzną depeszę tak brzmiącą: 
Dopieroco nadszedł następujący bulletyn od 
jenerala Lusan z Padwy 25go lipca: Nasza 


armia wywalczyła świetne zwycięstwo. 
(Dokończenie nastąpi.) 
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